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W ychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i aobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zł.

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze* 

szkód wr zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­
nia nledostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na sir. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 59. Konto czekowe P. K. 0. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmiećcie n. Drw.

Rok III. Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 21. stycznia 1936 r Nr. 8

Na zakończenie dyskusji nad expose min. 
Becka w sejmowej komisji spraw zagranicznych, 

zabrał ponownie głos min. Beck, który oświad­

czył :
Los Polaków zagranicą.

Pierwsze uwagi, które słyszałem, odnosiły 

się do losu Polaków, znajdujących się poza 

granicami Rzeczypospolitej.
O ile chodzi o Polaków, znajdujących się 

poza granicami — - formy tego zagadnienia, są 

dla nas różnorakie. Mamy sprawy ludności 
autochtonicznej, która pozostała poza granicami 
politycznemi naszego państwa, mamy sprawy 
emigracji stałej i osiadłej, mamy wreszcie 

sprawy emigracji sezonowej.
Każda z nich ma inny aspekt. Każda z 

nich jest dla nas równie ważna. Z chwilą, gdy 

wspomniane problemy wpływają na nasz sto­

sunek do innych państw, staram się obiektyw­
nie badać, jakie trudności wynikają dla naszych  

rodaków poza granicami Polski ze zjawisk 
ogólnoświatowych, a więc z kryzysu, istnieją­

cego na rynku pracy, czy wielkich wstrząsów, 
przemian ustrojowych, to znaczy wielkich, pro­

cesów, które nie ma na celu jakiegokolwiek  

szczególnego załatwienia sprawy Polaków —  
z gdzie znów można podejrzewać tendencje 
nieżyczliwie dla Polaków dlatego^ że są Pola­
kami. W edług tego rozróżnienia staram się 

ocenić wpływ r, jaki sytuacja Polaków może 

mieć na stosunek naszego Państwa do danego  

państwa obcego.
Natomiast z całą stanowczością musimy 

stawiać sprawę we wszystkich wypadkach, w  

których zachodzić może obawa braku dobrej 

woli i gdzie Pol.dc jest źle traktowany tylko  
dlatego, że jest Polakiem. W stosunku do oby­

wateli polskich podobna analiza jest rzeczą ko­
nieczną i pociąga za sobą identyczne konse­

kwencje w naszej pracy..
Nie chcemy procesu z Czechosłowacją
Chci.dbym, nawiązując do powyższych słów, 

omówić bliżej zagadnienie czeskie, gdyż stano­
wi ono przedmiot interpelacji p. Płonki, któ­
rej nie chciałbym pozostawić bez odpowiedzi, 

Jeżeli chodzi o szukanie rozwiązań, zaryso­
wała się w trakcie wymiany zdań pewna róż­
nica poglądów między nami, a rządem czecho­
słowackim. Polegała ona na odmiennych me­
todach szukania sposobów wyjścia z istnieją­
cego stanu rzeczy.

Rząd czechosłowacki proponował nam za­
stosowanie formalnej procedury, wynikającej 
bądź to z układu z r. 1925, bądź na forum Li­
gi Narodów, bądź wreszcie w drodze arbitrażu.

Nasz punkt widzenia był nieco odmienny. 
Uważaliśmy za swój obowiązek stwierdzić wo­
bec rządu czechosłowackiego, że wszelka pro­
cedura formalna nic sprawie nie pomoże. Pro­
ces bowiem jest to zbieranie z jednej i z drugiej 
strony materjałów obciążających, jest to stwa­
rzanie kwestyj prestiżowych, wreszcie jest to 
nagromadzanie wzajemnych zarzutów, skrzętne  
ich wyszukiwanie i podawanie do wiadomości 
publicznej. I jaki jest z tego rezultat? Rosną­
ce i przeciągające się nieżyczliwe napięcie we 
wzajemnem ustosunkowaniu się obu rządów i 
opinji naszych krajów.

Dlatego proponowaliśmy i proponujemy na­
dal szukania wyjścia w ten sposób, żeby rząd 
chechosłowacki rozpatrzył tę sprawę i jeśli 
uzna tę zasadę za słuszną, dążył do naprawy  
stanu faktycznego, nie pisząc długich not i pro- 
tokułów i nie szukając obcych arbitrów. My 
wtedy napewno nie przeoczymy żadnego do­
datniego wysiłku, który w tej dziedzinie będzie 
zrobiony,

Na naszą ostatnią notę nie otrzymaliśmy 
jeszcae odpowiedzi. Nie przywiązuję, jak wspo­
mniałem, wagi do czysto formalnej strony 
sprawy. W olę nie dostać odpowiedzi na notę, 
a dowiedzieć się, że stan faktyczny się popra- 
wił“ (brawa).

Polityki polskiej kupić nie można!
Odpowiedź ministra Becka na głosy posłów.

Nasze prawa w Gdańsku
Poruszono tutaj sprawę naszych stosunków  

z W . M. Gdańskiem. Chciałbym nakreślić 
tutaj ogólne ramy tego zagadnienia. Mamy w  
W . M. Gdańsku swoje interesy i swoje prawa. 
Ustępować z nich nie możemy. Rządy Rze­
czypospolitej są powoływane, ażeby spraw  
polskich bronić, a nie dlatego, ażeby ustępo­
wać (Brawa). To jest jedno.

Drugie — nie mamy żadnego interesu dą­
żyć do niszczenia egzystencji i gospodarstwa, 
W . M. Gdańska. Organism ten jest gospodar­
czo, jak to wykazują zarówno historja, jak i 
dzisiejsza praktyka, gospodarczo związany z 
polskiem życiem.

Tu muszę stwierdzić, że mimo komplikacyj z 
jakiemi mieliśmy ostatniego lata do czynienia. 
Istnieje w tej dziedzinie postęp niewątpliwy. 
Rozumiem, że jeśli chodzi o interesy dzielnicy 
pomorskiej, to codzienne życie tego wrażenia 
może w całej pełni nie daje, uważam jednak 
za obowiązek stwierdzić, że w porównaniu z 
przeszłością, kiedy ta sprawa była raczej ob- 
jektem gier politycznych, przesunęliśmy się na 
znacznie zdrowszą płaszczyznę szukania wza­
jemnego zrozumienia dla wspólności interesów  
z tern miastem, położonęin przy ujściu naszej 
największej rzeki.

Liga nic nie zrobiła w sprawach 
polsko-litewskich.

P. poseł W ielhorski omówił szerzej za­
gadnienia litewskie, wychodząc w pierwszej 
linji z tego samego zełoźenia, co inni panowie, 
to jest z troski o sytuację Polaków na Litwie. 
Jest rzeczą niewątpliwą, że zasady, które mia­
łem zaszczyt wczoraj przedstawić, co do troski 
o los Polaków poza granicami państwa polskie­
go, oczywiście odnoszą się w całej pełni i do 
tego zagadnienia i zasady te zawsze będą 
wspólnikiem w rozważaniach na temat cało­
kształtu zagadnienia litewskiego.

Moja wczorajsza formuła co do prób inter­
wencji w nasze życie wewnętrzne, była zdaje 
się bardzo dokładna. P. poseł W ielhorski do­
dał do tego zagadnienia jeszcze jeden problem  
— to jest Ligę: wzajemny stosunek dwóch 
państw należących do Ligi. Tak jest, proszę 
Panów, Liga zajmowała się tą sprawą, kiedy 
Marszałek Piłsudski w roku 1927 osobiście w  
Genewie przyłożył rękę do usunięcia tego „sta­
nu wojennego“ , tego stanu fikcji, który między 
temi dwoma państwami istniał. Pozatem zo­
bligował moralnie Ligę do zajęcia się tern za­
gadnieniem. Muszę stwierdzić z ubolewaniem. 
Liga niczego w tej sprawie nie zrobiła. Nie 
jestem zbyt wielkim  optymistą co do możliwości 
przyszłej akcji Ligi w tej sprawie.

Sojusz polsko-francuski.
Uderzył mnie fragment przemówień b. pos­

łów dr. Suszyńskiego i Hutten-Czapskiego, zwią­
zany z naszemi stosunkami z Francją.

Starając się wczoraj nakreślić podstawowy  
schemat naszej pracy politycznej, określiłem  
tam miejsce tego zagadnienia w sposób niedwu­
znaczny, co zresztą, jak miałem z zadowoleniem  
sposobność już dzisiaj stwierdzić, znalazło na-

W Banku Polskim
Warszawa. Rozeszły się pogłoski, że w  

najbliższych dniach ustąpi ze swego stanowiska 
prezes Banku polskiego p. W róblewski. Jako 
jego następcę wymieniają dotychczasowego wi­
ceprezesa p. Jana Piłsudskiego.

Za przykładem gangesterów
Zbrojny napad na bank w Paryżu

PARYŻ. Na bulwarze Saini Germain do­
konano zuchwałego napadu na filję jednego z 
wielkich banków paryskich. Trzej bandyci ste- 
roryzowawszy rewolwerami personej banku zra­
bowali przeszło 200.000 frankuw i zbiegli. Do­
tychczas władze policyjne nie natrafiły na trop 
złoczyńców.

leży te zrozumienie także ze strony naszego 
partnera politycznego* Francuskie echa wczo­
rajszej debaty wydają się nie zostawiać pod tym  
względem wątpliwości.

Współpraca polsko francuska w Genewie.

Chciałbym tu dodać jeszcze jeden szczegół, 
związany z pracami jesiennego zgromadzenia 
Ligi Narodów Pragnąłbym stwierdzić, że na tle 
tego konfliktu, który groził wybuchem, a które­
go rozszerzenia obawia się szereg poważnych 
mężów stanu dzisiejszej Europy — między de­
legacją polską, a delegacją francuską nawiązała 
się na terenie genewskim przyjazna i otwarta 
współpraca, postawiona na takim poziomie, jaki 
pragnąłbym zawsze widzieć w stosunkach z 
państwem sprzymierzonem.

Nie mogę zamknąć oczu na fakt, że nie­
słabnąca wola i inicjatywa premjera Lavala w  
kierunku znalezienia rozwiązań koncyljacyjnych 
i praktycznych jest napewno ożywiona najpozy- 
tywniejazemi tendencjami przywrócenia pokoju. 
Tę odważną akcję, opartą na niezmiennej woli 
pokoju prowadził p. Laval często ze szkodą dla 
swej własnej wygody politycznej. Fakty te 
chciałbym tutaj z calem uznaniem podkreślić.

Polityki polskiej kupić nie można!

P. pos. Sikorski poruszył problem politycz­
nego znaczenia: polityka zagraniczna i polityka 
gospodarcza. Polityki te napewno są ze sobą 
związane. Zastrzec się jednak muszę przed mo­
żliwością przypuszczenia, że polityka zagranicz­
na może być podporządkowana interesom gos­
podarczym. Pomagać wszystkiemi naszemi środ­
kami musimy t.j. nasz obowiązek. Regulować 
zasadniczych linij polityki zagranicznej wedle 
tego czynnika gospodarczego nie możemy, bo 
mogłaby się pewnego dnia stać polska polityka 
czemś w rodzaju objektu do kupienia.

To, proszę Panów, uważam za niemożliwe 
i zgóry chciałem ten punkt wyjaśnić, ażeby 
żadnego nieporozumienia, co do tego nie było. 
Polityki polskiej kupić nie można. (Oklaski)

Jesteśmy krajem ubogim, ale świat na to 
za biedny. (Oklaski).

Zamach stanu na Litwie w ostatniej chwili 
udaremniony.

KOW NO. W Kownie wykryto sprzysięźe- 
nie w armji, które miało na celu aresztowanie 
prezydenta i ministrów.

Spiskowcy zostali aresztowani w chwili, 
gdy zamierzali wykonać swe plany.

W śród spiskowców znajduje się szef awjacji 
Przypuszczają, iż spiskowcy są to zwolen­

nicy W aldemarasa.

Włamanie do Spółdzielni urzędników.
Toruń. W nocy 14 na 15 bm. dotychczas 

nieujawieni sprawcy włamali się do Spółdziel­
ni Órzędników Skarbowych w Grudziądzu i 
skradli większą ilość wyrobów tytoniowych, 
czekoladowych i wódczanych oraz inne artyku­
ły kolonjalne łącznej wartości 700 zł. Za spraw­
cami włamania władze policyjne prowadzą do­
chodzenia.

Howe „zamrożenia*1 pretensyj polskich 
w Niemczech.

W ARSZAW A W ykonanie prowizorycznej 
umowy handlowej polsko-niemieckiej z dnia 20 
listopada 1935 r. wywołało znaczne trudności.

Należności za towar polski zostały ponow­
nie w Niemczech zamrożone.

Rzesza niemiecka nabyła bardzo szybko 
pełne, przewidziane w umowie miesięczne kon­
tyngenty masła, wieprzowiny i jaj, natomiast 
rynek polski nie jest w stanie wchłonąć odnoś­
nych kontyngentów fabrykatów niemieckich.

W skutek tego nie może być dokonany roz­
rachunek na rzecz polskich dostawców.
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Wielka klęska Abisyńczyków na froncie 
somalijskim.
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R Z Y M . M arsz. B adoglio telegrafuje; N a  
froncie som alijsk im w ielka bitw a w rejonie D o  
lo zakończyła się naszem całkow item zw ycięs­
tw em . W ojska rasa D esty zostały Ipobite na  
głow ę i uciekły w panicznem popłochu, roz ­
prószone w kierunku północnego zachodu. N a 
niektórych odcinkach w alki oddziały nasze po ­
sunęły  "się o 120 kilom etrów w głąb kraju od  
sw oich baz w yjściow ych.

Pościg za nieprzyjacielem trw a. N iem a już  
naw et oporu ze strony abisyńskiej. W  akcji bi­
tew nej pracow ały w zupełnej harm onji piechota, 
czołgi, arty lerja i lo tnictw o, w spom agając się  
i uzupełniając naw zajem .

Straty abisyńskie są bardzo w ielkie. D o  
dnia w czorajszego stw ierdzono 4.000 poległych. 
W idu jest jeńców : rów nież zabrano w iele ka ­
rabinów oraz kilka arm at. N asze straty są m i-

Przyjęcia u P. Prezydenta Rzeczypospolitej.
Warszawa. W e czw artek w ieczorem Pan  

Prezydent R . P. w ydał na Z am ku dorocznem  
zw yczajem  w  okresie karnaw ału obiad dla człon ­
ków korpusu dyplom atycznego.

W  obiedzie w zięli udział w szyscy am basa ­
dorow ie i posłow ie akredytow ani przy rządaie  
polskim z J. E . nuncjuszem apostolskim M ar- 
m aggim na ozcle. Ponadto w obiedzie w zięli 
udział przedstaw iciele rządu, w szyscy charge  
d 'affaires akredytow ani przy rządzie polskim , 
oraz członkow ie dom u cyw ilnego i w ojskow e­
go Pana Prezydenta R . P. O biad przeciągnął 
się do północy.

Już posadę ma
Warszawa. Z dym isjow any przed kilku  

dniam i ze stanow iska m inistra kom unikacji p. 
B utkiew icz odw iedził w e czw artek prezydenta  
m iasta St. Starzyńskiego i w w yniku odbytej 
konferencji z dniem 1-go lu tego rb . obejm uje  
stanow isko dyrektora tram w ajów i autobusów  
m iejskich .

Zomało oszczędności w budżecie państwowym.
Warszawa. K oło R olników Sejm u na ze­

braniu w dniu 17 bm - om aw iając spraw ę pre­
lim inarza budżetow ego stw ierdza, że przedłu ­
żony budżet państw a odzw ierciedla duży w y ­
siłek R ządu w kierunku urealnienia tego bud ­
żetu . N iem niej koło ro ln ików w yraża opinję, 
że należy szukać w budżecie dalszych oszczęd ­
ności. Z tych w zględów K oło R olników  posta­
naw ia podjąć akcję, zm ierzającą do dalszej re ­
dukcji w ydatków państw a o sum ę około 100  
m iljonów  zł.

Wieniec od cesarza Wilhelma na trumnie ś, p. 
ks. Aiberchta Radziwiłła.

W  dniu 14 stycznia na trum nę ś. p. A lbre­
chta ks. R adziw iłła w N ieśw ieżu, w przededniu  
pogrzebu został złożony w ieniec, nadesłany  
przez C esarza W ilhelm a.

Jak w iadom o, ks. L uiza, H ohenzollern  brat- 
nica cesarza niem ieckiego Fryderyka W ilhelm a, 
w yszła za m ąż w 1796 r. za ks. A ntoniego  
R adziw iłła, który był nam iestn ik iem w Pozna ­
niu . B ył on w prostej linji pradziadkiem  zm ar­
łego księcia A lbrechta.

\
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(C iąg dalszy).
U siadła obok niego, nie zdejm ując naw et 

fartucha, tak , jak przyszła ze sw ojej pracow ni 
i m ów iła dalej, cała jeszcze przejęta w idokiem  
tej niedoli, którą chw ilę tem u m iała przed  
oczym a.

—  Patrz... n. p. ta kobieta, która dopiero  
stąd w yszła... w idziałeś ją ., m ąż, nałogow y  
pijak , w ypędzony z fabryki, gdzie innych pod ­
burzał; nic nie robi, jeszcze to , co ona zapra­
cuje, zabiera jej i przepija. I bije ją i ponie­
w iera. O na m a tuberkuły w płucach. D zieci 
pięcioro i w szystkie dziedzicznie obciążone, od  
urodzenia skazane na chorobę, na zagładę. 
T o m aleństw m , które tu przyniosła, rachityczne  
i anem iczne w  najw yższym  stopniu; potrzebaby  
tem u posilnego pożyw ienia, suchego m ieszkania, 
pow ietrza i słońca, a to w egetow ać m usi w  
ciem nej suterenie, w w ilgoci, w nędzy, i o  
głodzie nieraz, obok ojca pijaka i m atki su ­
chotnicy  !

W  tej chw ili z pod kanapki, na której sie­
dzieli oboje, odezw ało się żałosne skom lenie. 
W ysunęła się stam tąd m ała czarna psina, z  
w łosem zjeżonym , okropnie chuda i zaczęła się  
łasić do A dy.

—  C óż to znów za now y  tw ój protegow any, 
A do  ?

O na tym czasem nachyliła się do brzyd ­
kiego, nędznego pieska i pogłaskała go po  
kościstem grzbiecie.

nim alne. Z achow anie się w w alce naszych od ­
działów narodow ych, erytrejskich i „dubatów * ’ 
było w yższe ponad w szelkie nadzieje.

Zaskoczeni.
B O G A D ISC IO . O w alce w ojsk w łoskich z  

oddziałam i rasa D esty , która trw ała przez, pięć  
dni. donoszą charakterystyczny szczegół, iż ka- 
w alerja abisyńska m asam i szarżow ała na czołgi, 
które urządzały śm iertelną kośbę z 
karabinów  m aszynow ych. L otnictw o  bardzo w y ­
datnie w spom agało akcję bezpośrednim ogniem  
karabinów m aszynow ych. Sam oloty w łoskie  
unosiły się m . in . nad kw aterą rasa D esty , 
uniem ożliw iając w ysłanie posiłków abisyńskich  
do pierw szych lin ij.

W  ten sposób gej. R udolf G raziani, uży ­
w ając taktyki zaskoczenia, uw olnił od w roga  
tereny, położone od G anal D oria po  D aua Parm a.

Hin. Beck wyjechał do Genewy
Warszawa. M inister spr. zagrań. J. B eck  

w yjechał w sobotę w południe do G enew y na  
sesję R ady L igi N arodów . Panu m inistrow i 
tow arzyszą  : p. M ichał Ł ubieński, dyrektor ga­
binetu . p. T adeusz G w iazdow ski, w icedyrektor 
departam entu politycznego i p. Stanisław Sied ­
lecki, osobisty sekretarz m inistra.

Ponad 20 mllj. rocznie zaoszczędzi rząd na 
konwersji państwowych pożyczek wewnętrznych.

W A R SZ A W A . K om isarzem konw ersji 
państw ow ych pożyczek w ew nętrznych został 
p. A natol M inkow ski, kom isarz pożyczki naro ­
dow ej i kom isarz pożyczki inw estycyjnej. 
Szczegółow e w arunki pożyczki konsolidacyjnej, 
w arunki em isji dokładne term iny płatności  
kuponów , w ysokość odcinków obligacyj i spo ­
soby technicznego przeprow adzenia konw ersji 
ustali m inisterstw o skarbu w drodze specjalne­
go rozporządzenia.

N atychm iast po opublikow aniu lego rozpo ­
rządzenia posiadacze papierów państw ow ych,  
podlegających skonw ertow aniu będą m ogli je  
w ym ieniać na obligacje  pożyczki konsolidacyjnej.

Jak zaznaczają sfery dobrze poinform ow ane  
oszczędności na odsetkach w ynikłe z konw ersji 
państw ow ych pożyczek w ew nętrznych w ynosić 
będą dw adzieścia kilka m iljonów zł. rocznie  
przyjm ując pod uw agę, że pozostała transza  
pożyczki narodow ej zostanie skonsolidow ana.

Kroi Jerzy angielski ciężko chory
Rodzina królewska zgromadziła się na 

zamka Sandringham

L O N D Y N . K ról angielski Jerzy lekko za­
niem ógł w skutek zaziębienia.

„D aily T elegraph" donosi z zam ku Sand ­
ringham , że stan króla Jerzego doznał znacz ­
nego pogorszenia. L ekarze przyboczni króla  
zdecydow ali się na zastosow anie oddychania  
tlenem . L ord D aw ion oraz lekarz przyboczny  
sir Stanley H ew eth przez całą noc czuw ali u  
łoża chorego.

B iuletyn lekarski, w którym w yrażona jest 
obaw a o stan zdrow ia króla, został odczytany  
przed m ikrofonam i w szystkich angielskich ra- 
djostacyj.

—  T aka biedna psina. W idziałem  w czoraj 
na ulicy , jak ją opraw ca chw ytał i przypadła  
do m nie i schow ała się pod m oją suknią, jak  
gdyby m nie chciała o ratunek prosić. T ak m i 
się tego żal zrobiło , i zabrałam  to do dom u.

—  Jak w idzę, założyłaś u siebie przytułek  
niety lko dla ludzi, ale i dla biednych zw ierząt, 
usiłow ał zażartow ać.

A le jej tw arz pozostała pow ażna i bardzo  
zam yślona.

—  Ż ebym  ty lko m ogła ! Ż ebym  ty lko zdo ­
łała robić ty le, ileby trzeba ! A le cóż ja m ogę  
co? T o, co daję, to kropla w  m orzu  !

A W iesz, zaczęła znow u po chw ili m ilcze­
nia i poruszyła się żyw o, straszne to jest to  
uczucie bezsilności 1 W iesz, jabym tak chciała  
być bogatą! D laczego lak często i najczęściej 
dany jest m ajątek takim , którzy nie chcą i nie  
um ieją użyć go na gobre, dlaczego? N ienaw idzę  
takich ludzi ! —  zaw ołała nagle z niezw ykłą u  
n iej gw ałtow nością. D obrow olnie zam ykają 
oczy i uszy na nędzę drugich. Z daje m i się, 
że nie m oże być  w obec B oga w iększego  grzechu; 
m ódz czynić dobrze, m ódz ratow ać drugich, a  
nie robić nic, a ty lko sobie dogadzać, a ty lko  
sam em u w szystkich w ygód i przyjem ności życia  
używ ać, podczas gdy inni z głodu giną !

O żyw iła się niezw ykle, oczy jej błyszczały , 
gorące rum ieńce w ystąpiły na tw arz.

E ugenjusz m ilczał i patrzył na A dę i m yś-  
lał, że gdyby ona była dzisiaj jego narzeczoną  
lub żoną, jak or. za lat m łodzieńczych m arzył, 
że nią będzie, to m ógłby pow iedzieć jej 
w szystko.

Szanow nym  C zyteln ikom donosim y, iż  
p. p. listow i

od 20-go b. m. począwszy
przyjm ują zam ów ienia na

„G łos L  u  b  a w  sk  i“ 
na m -c LUTY, w zględni® LUTY i MARZEC. 

Przedpłata miesięczna wynosi tylko 1 złoty.
N asz K alendarz Ilustrow any już niebaw em  

w yjdzie z druku i dodany zostanie bezpłatn ie  
C zyteln ikom  „G łosu".

Handel i przemysł 
zwolnione

od opłat stemplowych na rachunkach.

N ow a ustaw a o podatku przem ysłow ym  i 
opłatach stem plow ych, zw olniła kupców i prze­
m ysłow ców czyli w szystkie firm y lub osoby  
opłacające podatek obrotow y od opłat stem plo ­
w ych od rachunków i faktur.

O płaty stem plow e połączone zoslały z po ­
datkiem . i

W szystkie w ięc rachunki w ystaw iane są w  
sklepach, firm ach, fabrykach itd . od  dnia 15 brn. 
bez znaczków stem plow ych.

W olne są także od opłat stem plow ych ra- 
rachunki elektrow ni, gazow ni, zarządu telefo­
nów itd . N ie potrzebują naklejać znaczków na  
rachunki lekarze, adw okaci i inni członkow ie  
zaw odów w olnych, opłacających podatek  
obrotow y.

N atom iast w dalszym  ciągu nalepiać trzeba  
znaczki stem plow e na w szelkiego iodzaju po ­
kw itow ania odbioru pieniędzy (o ile kw itujący  
nie opłaca podatku obrotow ego). M . innem i w  
dalszym ciągu naklejane będą znaczki stem plo­
w e na kw itach za czynsz lokalow y.

Zjazd Legjonlstów i Peowiaków z Pomorza
odbędzie się 2 lutego w Toruniu

W św ięto M atki B oskiej G rom nicznej, w  
niedzielę, 2 lu tego, odbędzie się w  T oruniu ogól- 
no-pom orski zjazd L egjonistów i Peow iaków .

B liższe szczegóły , jak i dokładny program  
zjazdu podam y w  najbliższych num erach nasze ­
go pism a.

Zmiany w województwach
pomorskiem i stanislawowskiem.

W  najbliższym czasie należy się spodzie­
w ać dalszych zm ian na kierow niczych stano ­
w iskach w urzędach w ojew ódzkich.

Z decydow ane zostało m ianow anie w icew o ­
jew ody pom orskiego, p. M ieczysław a Starzyń ­
skiego, na stanow isko p. o. w ojew ody stanis­
ław ow skiego.

W icew ojew odą pom orskim zostaje p. Z yg ­
m unt Szczepański dotychczasow y naczelnik  
w ydziału społeczno-politycznego, zaś naczelni­
kiem tego w ydziału dr. A l. B anaś, inspektor 
sam orządow y.

Zajścia antyżydowskie na Uniwersytecie 
Poznańskim.

PO Z N A N . W  ostatn ich dniach  na w ydziale  
lekarskim i farm aceutycznym U niw ersytetu  
Poznańskiego doszło do zajść antyżydow skich. 
Studenci żydzi, którzy nie chcieli zająć w yzna­
czonych im m iejsc, zostali usunięci z sal w y ­
kładow ych.

M ógłby w yspow iadać przed nią całą duszę  
sw oją, w szystko, co w  niej kłębiło się i płakało  
i buntow ało jeszcze w  dzisiejszym dniu strasz­
liw ym .

O t, klęknąłby przed nią i położyłby głow ę  
na jej kolanach i pow iedziałby jej, że dziś już  
ostatn i dzień jego życia.

Pow iedziałby jej, że ju tro zabić m a B obri- 
kow a i siebie zabić... że ju tro m a dać życie  
m łode, by ojczyznę nd krw aw ego tyrana rato ­
w ać. G dyby to pow iedział M ince... ach, po- 
prostu nie śm iał naw et m yśleć o tern , coby się  
w tenczas stało!

W ybuchnęłaby płaczem i straszną rozpaczą, 
krzyczałaby z trw ogi, w ołałaby: niech raczej 
przepadnie cały św iat, niech Finlandja zginie, 
byle on żył, byle ona go m iała przy sobie; 
garściam i darłaby złote w łosy i u nóg jego  
w iłaby się, w pół oszalała, błagając go, by jej 
nie zabijał, by szczęścia ich nie zabijał !

A A da ? N ie... A da zrozum iałaby go. I 
choćby jej dusza z bólu konała, on w iedział, 
on przeczuw ał, że w takiej okropnej śm iertelnej 
godzinie ona nie pow iedziałaby m u : „Z ostań  
i źyj ! Z yj dla m nie !“

M ilczeli oboje, siedząc z głow am i schylone- 
m i ku ziem i.

A ż ona naraz poczęła się m u przyglądać  
badaw czo i coś jakby trw ogą błysnęło w jej 
oczach.

—  G en ! T obie coś jest ! T obie coś się stało!
P ierw szy raz tak go nazw ała od lat całych, 

od czasu, gdy w tedy do U psali na uniw ersytet 
jechał. C . d. n.

X
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Kronika.
Noweiniasto dn ia 20 styczn ia 1936 r.

P on iedzia łek F ab jana i S ebastjana n i.
W torek  A gnieszk i p . i m . M arceli
Ś roda  W incen tego i A nastazego n i.

S łońca: w schód o godz. 7 .33 zachód o godz. 16 .02

Z miasta i powiatu.

Podziękowanie.
Nowemiasto. W szystk im  ofiarodaw com  k tó rzy ja ­

kąko lw iek ofiarę złoży li na ręce K om ite tu zabaw ow ego  
lub też bezpośredn io złoży li w  dn iu zabaw y do bufe tu  
lub po zabaw ie na ręce skarbn iczk i p . Ś w in iarsk ie j, O pie­
ka R odzic ielska przy szko le pow szechnej w  N ow em m ieś-  
cie , w yraża staropo lsk ie „B óg zap łać” . S erdeczne podzię ­
kow an ie w szystk im  tym , k tó rzy jak iko lw iek dobry uczy ­
nek uczyn ili na ten cel czy to przez w ypożyczen ie narzę ­
dzi i sp rzę tów  czy też użyczen ie fu rm ank i do zw ózk i na ­
rzędzi i t. p ., oraz tym  w szystk im k tó rzy sw o ją ofiarną  
pracę przed jak i w  czasie zabaw y pośw ięcili, —  a szcze­
gó ln ie P an iom .

M . D udziak , prezes O piek i R odzic ie lsk ie j.

Opłatek Zw. Strzeleckiego.
Nowemiasto D o osta tn ich n iew ątp liw ie obcho ­

dów gw iazdkow ych zaliczyć należy „op ła tek" Z w iązku  
S trze leck iego , k tó ry się odby ł w  sobo tę dn ia 18 bm . w ie­
czo rem w lokalu p . Jankow sk iego . W op ła tku w zię li 
udzia ł członkow ie m iejsc , oddzia łu Z . S ., członkow ie Z a­
rządu K oła P rzy j. Z .S ., K om endan t pow . P .W . i W .F . oraz  
sym patycy , w ogó lnej liczb ie 90 osób . U roczysto ść dzie ­
len ia się op ła tk iem  rozpoczęła się od przem ów ien ia pre ­
zesa oddzia łu p . nacz . poczty K ulikow sk iego , poczem  po  
odśp iew an iu ko lend i podzie len iu się op ła tk iem  nastąp i­
ła w spó lna ko lac ja . W  czasie ko lac ji przem ów ił w gorą ­
cych słow ach w icep rezes Ż arz . P ow , Z . S . In sp . S zko lny  
K em pf. W  m iłe j i serdecznej atm osferze spędzono  w ieczó r.

Necz ping — pongowy.
Nowemiasto D nia 19 styczn ia br. odby ł się m ecz  

p iug -pongow y pom iędzy drużynam i: K . S . M . N ow em iasto  
c/a K S M . L ubaw a, w  „O gn isku" K S M  w  N ow em m ieśe ie .

M ecz naogó ł by ł bardzo in teresu jący i n iek tó rzy  
gracze gra li bardzo dobrze .

W ynik m eczu w ypad ł na korzyść K Ś M  L ubaw a w  
sto sunku 11 :6 . Z drużyny lubaw sk ie j w yróżnia ł się druh  
P ią tka M ieczysław  a z drużyny now om iejsk ie j w yróżn ił 
się druh D reszler B ernard .

N ajc iekaw szą grą dn ia by ła para G rach  Jan  c/a  
D reszler B ernard , k tó rą po zacię te j w alce zw ycięży ł druh  
D reszler B ernard z N ow egom iasta .

S ędziow ał dobrze p . G retkow sk i L eon (uczeń g im n .)

Z posiedzenia Rady Miejskiej.
Lubawa. W e w torek , dn ia 14 bm . odby ło się p ię ­

ciogodzinne posiedzen ie R ady M iejsk ie j, k tó re  przy  udzia ­
le 15 radnych (radny M ączkow sk i w yjechał) i 3 członków  
Z arządu M iejsk . zagaił P rzew odn iczący p . burm . W ojcie ­
chow ski, w yrażając zarazem  życzen ia ow ocnych obrad w  
now ym  roku . P okró tce też w spom nia ł p . B urm istrz o naj­
w ażn iejszych sp raw ach, z k tó rem i R ada M iejska upora ła  
się w  ub ieg łym  roku , a by ły to  sp raw y tak ie jak : zm iana  
burm istrzów  i w iceburm istrzów , sp raw a u trzym an ia g im ­
nazjum  państw ., sp raw a tw orzen ia g im nazjum  m iejsk iego , 
sp raw a rekom pensaty o trzym an ia garn izonu , organ izow a ­
n ie drużyn ra tow n iczo -san ita rnych , uczczen ie pam ięci ś.p . 
M arszałka , pożyczka inw estycy jna i w reszcie w yboru do  
S ejm u i S enatu .

D o norm alnago porządku obrad , w  k tó rym  figu ro ­
w ało 1 1 punk tów , w łączono na w niosek p . B urm istrza  
jeszcze jeden punk t dodatkow y , a m ianow icie przy jęc ie  
do w iadom ości m em orja łu Z arządu M iejsk iego  o rew indy ­
kacji gm achu poprog im nazja lnego na rzecz m iasta L uba ­
w y. O drzucono natom niast w niosek  o opracow an ie pro to ­
ko łów  po odby tem posiedzen iu R ady M ., k tó re m iałyby  
być podp isyw ane przez trzech radnych , w ybranych  na po ­
czątku każdego posiedzen ia.

P o dość d ług ie j i n iezw yk le ożyw ionej dyskusji 
radnych , do tyczącej sam ego sfo rm ułow an ia porządku  
dziennego obrad i ilo ści jego punk tów , przystąp iono  
w reszcie do punk tu 1-go a m ianow icie w prow adzenia w  
urząd i pow itan ia radnych p . B ernarda R zym ka w  m iej­
sce radn . p P odoby  i p . Józefa  G óralsk iego  w  m iejsce radn . 
p . W ęgrzynow sk iego .

P rzy punkcie 2-g im , t. j. przy jęc iu do w iadom ości 
p ism a p . S tarosty o zatw ierdzen iu p . F r. Jankow sk iego  
na w iceburm istrza, p . B urm istrz podziękow ał p . W . D a- 
kow sk iem u , do tychczasow em u  w iceburm istrzow i, za pracę  
jego na tem że stanow isku .

P onad to odczy tano jeszcze trzy p ism a, p ism o p . 
radneg o W ęgrzynow sk iego w  sp raw ie złożen ia przez n ie ­
go m andatu radnego , p ism o N ajw yższego T rybunału A d ­
m in istracy jnego z dn ia 26 . V I. 1935 r. o n ieza tw ierdzen iu  
p . W ładysław a A sta na stanow isko w iceburm istrza , oraz  
p ism o K urato rjum  O kręgu S zko lnego w P oznan iu o za ­
tw ierdzen iu p . K urato ra W olbeka na stanow isko dyrek ­
to ra g im nazjum  m iejsk iego .

T u zab ra ł g łos ław n ik p . dr. W ierzbow sk i, dając  
w yraz kon ieczności i m ożliw ościom  u trzym an ia g im nazjum  
m iejsk iego w  przysz łym  roku szko lnym , w obec czego ra ­
dny p . L ippert w niósł, by szczegó łow e om ów ien ie te j 
sp raw y od łożono , jako punk t 1-szy , na następne posie­
dzen ie R ady .

P rzew odn iczący p . burm istrz W ojciechow sk i i ław ­
n ik  p . dr. W ierzbow ski przedstaw ili następn ie pro jek t o  
m ożliw ości napraw y fa ta lnego stanu kom un ikacji ko le jo ­
w ej d la naszego m iasta .

Ż yw e zain teresow an ie w ykazali p .p . radn i przy u- 
sta len iu budżetu na rok 1935-36 ; osta teczn ie R ada M iejska  
uchw aliła budżet ten w  m yśl propozycji Z arządu M iej*  
sk iego i K om isji R ew izy jnej.

D odatkow ego budżetu adm in istracy jnego  i przedsię ­
b io rstw  m iejsk ich na rok 1935-36 n ie uchw alono , jedyn ie  
R ada M iejska ogran iczy ła się do uchw alen ia dodatkow ego  
budżetu d la C eg ieln i M iejsk ie j w  kw ocie 2319 zł.

W  w olnych g łesach zab iera li g łos p .p . radni G ra­
bow sk i, L ippert, L icznersk i, dr. W ierzbow sk i, P o trykus.

D alszo punkty , jak sp raw a dzie jów  m iasta L ubaw y  
w języku po lsk im i posiedzen ie ta jne , z e w zględu  
na spóźnioną porę , odroczono do następnego posiedzen ia .

Hapsd bandycki.
Mikołajki W nocy z 16 na 17 bm . o godz. 1 .30 w  

nocy trzech do tąd n ieznanych sp raw ców napad ło w  ce ­
lach rabunkow ych na dom  Jana G rzonkow sk iego i tegoż  
syna B enedykta zam ieszkałych w M iko ła jkach . S praw cy  
w eszli za pom ocą w yjęcia szyby w  okn ie do n iezam iesz­
kałego poko ju . S tąd jeden z bandytów  w szed ł do  poko ju  
gdzie spał G rzonkow sk i Jan z żoną , a pozosta li dw aj  
bandyci w eszli do następnego poko ju gdzie spał G nzon- 
kow sk i B enedyk t rów n ież z żoną . B andy ta zam askow any  
z p isto letem  w  jednej ręce i lam pką k ieszonkow ą w  dru ­
g ie j, zm ien ionym  g łosem  zażądał p ien iędzy . K iedy G rzon-

Z posiedzen ia R ady P ow iatow ej.
Nowemiasto. W e środę dn ia  15  styczn ia br. 

odby ło  się posiedzen ie  R ady  P ow iatow ej. O  godz. 
10 .15 posiedzen ie zagaił P rzew odn iczący W y ­
dzia łu P ow iatow ego  P an  S tarosta D r. T om czyńs-  
k i, w itając przedstaw ic ie la P ana W ojew ody , dr. 
B anasia , w ojew . in spek to ra sam orządow ego .

P o stw ierdzen iu obecności radnych i człon ­
ków W ydzia łu P ow ., po dokonan iu w yboru  
członków  do podp isan ia pro toko łu i ob liczania  
g łosów , oraz zaakcep tow an iu drobnych zm ian  
w porządku obrad , odczy tane zosta ły przez  
N acz. S ekre tarza W ydz. P ow . pro toko ły z po ­
siedzeń R ady P ow iatow ej w  dn iach  28 czerw ca  
i 17 listopada ub . roku . P ro toko ły przy ję te zo ­
sta ły bez zm ian .

N astępn ie odczy tane zostały kom un ikaty , a  
m ianow icie resk ryp t P ana W ojew ody P om . w  
przedm iocie zatw ierdzen ia sta tu tu o op ła tach  
drogow ych i aarządzen ie w sp raw ie zatw ier­
dzen ia budżetu .

Z ram ien ia P om . Izby R oln icze j przybył 
na zeb ran ie k ier, w ydzia łu hodow lanego  p . inź . 
S krzypek , by zarelerow ać sp raw ę w prow adzen ia  
w życie ustaw y o państw ow ym nadzo rze nad  
buhajam i na te ry torjum pow . lubaw sk iego . Z  
is to tą te j ustaw y zapoznał p .p . radnych P an  
P rzew odn iczący . C elem ustaw y jest to . aby od  
pokryw an ia cudzych krów  usunąć buhaje n ie- 
nadające się do pokryw an ia i przez to podn ieść  
poziom  stanu hodow lanego byd ła . B ardzie j szcze­
gó łow o om ów ił tę sp raw ę p . inż . S krzypek , za ­
znaczając , iź ustaw a ta przy ję ta już zosta ła  
przez 10 pow iatów w oj. pom orsk iego . W ydaw a­
ło się, iź  w yw ody  m ów cy zdo ła ły  przekonać p .p . 
radnych o poży teczności ustaw y d la ro ln ic tw a, 
co też n iew ątp liw ie nastąp iło . N ie dał się ty lko  
przekonać w ieczny opozycjon ista p . W alaszek , 
k tó ry po tęp ił zgóry ustaw ę jako b . szkod liw ą  
d la ro ln ic tw a. I co charak terystyczne , sw em i 
m ętnem i argum en tam i zdo łał p . W . w płynąć na  
w iększość radnych w tym  k ierunku , iż ustaw y  
te j n ie przy ję li. O dnosiło się w rażen ie, iż w  tym  
w ypadku grup ie radnych chodziło racze j o za ­
dem onstrow anie sw ego  negatyw nego  stanow iska  
w obec Izby R oln icze j. W ten sposób upad ła  
uchw ała , m ająca na celu podn iesien ie hodow li 
byd ła, oraz dobro ro ln ic tw a w pow iecie .

W  punkcie V  porządku obrad , przew idu ją ­
cym  sp raw y  finansow o-gospodarcze pow iatu , za ­
bra ł na w stęp ie g łos P an P rzew odniczący , k tó ­
ry przep row adził najp rzód ogó lną charak tery ­
stykę w ykonan ia budżetu  za rok  1934 /35  —  bud ­
żet w ykonąno zgodn ie z uchw ałą R ady P ow ia ­
tow ej i n ie dopuszczono się n igdzie n ieuzasa­
dn ionych przek roczeń . B udżet w ykonano  na su ­
m ę 408 .163  zł. po stronie dochodów , oraz na  
sum ę 407 .276 zł po stron ie w ydatków , tak że  
uzyskano  nadw yżkę budżetow ą w kw ocie 887  
zł. Jeżeli chodzi o przedsięb io rstw a kom unalne , 
to C em en tow nia w ykazała w ub . roku  2  ty siące  
zł dochodu . Ż w irow nia w ykazała n iedobór go ­
tów kow y w  w ys. 40 ty s. zło tych , nagrom adzony  
jednak zapas m aterja łu rekom pensu je te stra ty , 
dając ponadto zysk w w ysokości 15  ty s. zło tych  
C eg ie ln ia dała 11 ty sięcy zł. dochodu, k tó ry  
by łby czystem  zysk iem , gdyby n ie trzeba by ło  
p łac ić odsetek od pożyczk i zaciągn ię te j na kup ­
no C eg ie ln i. S zp ita l P ow iatow y  przyn iósł oko ło  
3000 zł nadw yżk i, k tó ra jednak tłum aczy się  
śc iągn ięc iem  zaleg łośc i za leczen ie szp ita lne w  
la tach ub ieg łych .

Z ko le i nastąp iło sp raw ozdan ie K om isji 
R ew izyjnej. P rzew odn iczący K om isji genera ł 
w stan ie spocz . W araksiew icz zaznaczy ł na  
w stęp ie , iż zadan ie K om isji by ło trudne , gdyż  
oprócz norm alnej gospodark i jest dużo przed ­
sięb io rstw . T o też na przep racow an ie całego  
m aterjału K om isja pośw ięciła 130 godzin . O bec ­
ne sp raw ozdanie jest streszczen iem  sp raw ozda ­
n ia przygotow anego na 16 listopada ub . roku . 
W  m iędzyczasie by ły lu strac je z U rzędu W oje ­
w ódzk iego . S praw ozdan ie K om isji R ew . od ­
czy ta ł p . D eutscher. K om isja stw ierdziła  
znaczny sukces gospodark i W ydziału P ow . w  
sto sunku do la t poprzedn ich , oraz w yraziła  
uznan ie d la nacz . sek retarza W ydzia łu za jego  
do tychczasow ą dzia ła lność d la dobra pow iatu . 
W  rezu ltac ie postanow iła kom isja w ystąp ić z  
w niosk iem  o udzie len ie abso lu to rjum W ydzia ­
łow i P ow iatow em u z w yłączen iem  z pod abso ­
lu torjum sp raw y O środka zd row ia i sp raw y ba-  

kow sk i p ien iędzy w ydać n ie chcia ł, zosta ł pob ity i pora ­
n iony siln ie na g łow ie i tw arzy ko lbą p isto le tu . K iedy  
w  toku szam otan ia się , G rzonkow sk i zdarł bandycie m as­
kę, tenże zasłon ił tw arz i obaw iając się rozpoznan ia po ­
czął uciekać , naw ołu jąc do ucieczk i resz tę kom panów . 
G rzonkow sk i B enedyk t, k tó ry także n ie chcia ł w ydać ra ­
busiom  p ien iędzy zosta ł do tk liw ie  po tu rbow any . B andyci 
n ie zdo łali n ic ze sobą zab rać . B ron i palnej w  m ieszka ­
n iu n ie używ ali, a k iedy by li już poza m ieszkan iem  od ­
dali jeden strza ł i zb ieg li. P o lic ja w szczęła energ iczne  
dochodzen ia celem  u jęc ia sp raw ców  napadu .

Papież chory.
R Z Y M . P ap ież pow ażn ie się zazięb ił i cier­

p i na zapalen ie osk rze li.
S tan  O jca św . pogorszy ł się, gdy  m im o prze ­

stróg lekarzy w zią ł udzia ł w inaugurac ji w y ­
k ładów  na akadem ji pap iesk ie j. 

dan ia dziec i szko lnych przez lekarza pow . dr. 
Jed lew sk iego . P an P rzew odn iczący przystępu ­
je do udzie len ia w yjaśn ień . W yjaśn ia szcze­
gó łow o w szystk ie usterk i i zarzu ty staw iane  
przez K om isję R ew izy jną , przyczem poko le i 
om ów iono sp raw y drogow e, ceg ie ln i, żw irow ni, 
egzekucji podatków itd . O dnośn ie zarzu tów  
K om . R ew izy jnej w sp raw ie O środka Z drow ia  
i badan ia dziec i w szko łach przez dr. Jed lew ­
sk iego , w yjaśn ia P rzew odn iczący W ydziału  
P ow ., że zarzu ty te by ły przedm io tem szczegó ­
łow ego badan ia przep row adzonego przez P rze ­
w odn iczącego W ydz. P ow . oraz przez lu stra­
to rów  U rzędu W ojew ódzk iego . N a podstaw ie  
przep row adzonych dochodzeń stw ierdzono , że  
w O środku Z drow ia by ły pew ne brak i organ i­
zacy jne , jednak żadnych nadużyć p ien iężnych , 
an i w O środku Z drow ia , an i w akcji badan ia  
dziec i w szko łach n ie by ło , a zarzu ty K om . 
R ew izy jnej co do tego punk tu by ły bezpod ­
staw ne. N astępn ie odczy tano zarządzen ie po- 
lu stracy jne P ana W ojew ody , k tó re zaw iera  
szereg zaleceń i w skazów ek tyczących się ca ­
łoksz ta łtu gospodark i W ydzia łu P ow . Jak to  
już w yżej w spom niano , zarządzen ie po lustra- 
cy jne stw ierdza bezpodstaw ność zarzu tów K o ­
m isji R ew . co do rzekom ych nadużyć w dziale  
O środka Z drow ia , oraz w akcji szczep ien ia  
dziec i, przyznając ty lko pew ne brak i fo rm alne  
i organ izacy jne . N astępn ie odczy tano op in ję  
N aczeln ika W ydzia łu  Z drow ia U rzędu W ojew . 
D r. P ie traszew sk iego , k tó ra podkreśla celo ­
w ość, oraz uży teczność O środka Z drow ia , oraz  
stw ierdza , że O środek Z drow ia jak rów n ież  
akcja badan ia dziec i w szko łach została zo r­
gan izow ana w pow  lubaw sk im b . tan io , a w  
każdym  raz ie znaczn ie tan ie j an iże li w innych  
pow iatach .

N a życzen ie pp . radnych , zarządził P an  
P rzew odn iczący o godz. 14 .30 pó łgodzinną prze ­
rw ę. P o  przerw ie  P rzew odn iczący o tw iera dys ­
kusję nad  zam kn ięc iem  rachunkow em , oraz  sp ra ­
w ozdan iem K om isji R ew izy jnej. W  dyskusji 
zab ra li g łos: K s. pro f. D em bieńsk i zaczep ił 
działa lność O środka Z drow ia , radny W ałaszek  
py ta się , skąd w zię ły się tak w ielk ie zaleg ­
ło śc i podatkow e, w ynoszące aż 359 ty sięcy zł. 
i prosi o odczy tan ie lis tu  dr. Jed lew sk iego do  
K om isji R ew izy jnej, k tó ry  m a być obraź liw y d la  
K om isji. W  te j sp raw ie w ystąp ili radn i Jaku ­
bow sk i oraz M arszałek , k tó ry ponad to kw estjo - 
nu je w ysokość i podstaw y praw ne uposażen ia  
naczelnego sek retarza W ydzia łu P ow . W yjaś­
n ień w  te j sp raw ie udzielił P rzew . W ydz. P ow . 
oraz N aczelny S ekre tarz . R adny ks .D em bieńsk i 
w ystępu jąc z zastrzeżen iam i co do kupna C egel-  
n i przez pow iat za cenę zby t w ygórow aną, pro ­
si o uchw alen ie w niosku o pociągn ięc ie do od ­
pow iedzia lnośc i cyw ilne j i karnej by łego prze ­
w odn iczącego W ydzia łu P ow . A . B edersk iego ,  
urzędu jącego w la tach 1927  —  1931 , k tó rego  
dzia ła lność zad łuży ła pow iat na sum ę oko ło  600  
ty s. zł. W niosek ten pop iera radny M arszałek . 
W  sp raw ie O środka Z drow ia w ypow iada się  
jeszcze radny Z apo lsk i. P rzew odn iczący K o ­
m isji R ew izy jnej p . gen . W araksiew icz odczy ­
ta ł na w niosek radnego W ałaszka lis t sk iero ­
w any do K om . przez D ra Jed lew sk iego . P rzew . 
W ydzia łu P ow . w yjaśn ia, że D r. Jed lew sk i by ł 
usp raw ied liw iony  lis t tak i nap isać, gdyż K om . 
R ew . pom aw iała go o nadużcia, k tó rych jak  
w ykazało dochodzen ie n ie popełn ił. N adm ien ia  
przy te rn P rzew . W ydz., źe lis t ten zaad reso ­
w any do  sieb ie , trak tow ał jako poufny ak t W y ­
dzia łu P ow . i K om isja R ew izy jna w ydoby ła go  
sam a z ak tów W ydziału P ow . n iep raw n ie , gdyż  
K om . R ew . m a badać rachunk i, a n ie kores-  
pondencję W ydzia łu P ow . P on iew aż treśc ią te ­
go lis tu K om . uczu ła się obrażoną , R ada P o ­
w iatow a, na w niosek radnego Jakubow sk iego  
n ieznaczną w iększośc ią uchw aliła w ystąp ić na  
drogę sądow ą. Jednog łośn ie przeszed ł w niosek  
radnego ks. D em bieńsk iego o pociągn ięc ie do  
odpow iedzia lnośc i cyw ilne j i karnej by łego  
przew odn iczącego W ydz. P ow . A dam a B eders ­
k iego . W  g łosow an iu nad udzie len iem abso lu ­
to rjum W ydziałow i P ow . przeszed ł w niosek  
K om isji R ew izyjnej, w yłączający z pod abso lu ­
to rjum  §§ 24 i 27 dzia łu IX .

(S p raw ozdan ie z dalszego  ciągu  obrad  poda ­
m y w następnym  num erze).

RUCH TOWARZYSTW. “

Kolo Przyjaciół Związks Strzel, w Lubawie 
zaw iadam ia , że dn ia 2 lu tego br. o godz. 17-te j (5 popeł.)  
w  lokalu p . D akow ak iego (H o te l K opern ik ) w L ubaw ie  
odbędz ie się W alne Z ebran ie członków K oła P rz . Z  w . 
S trze l. L ubaw a z następu jącym  porządkiem  obrad :

1) Z agajen ie
2) O dczy tan ie pro tokó łu z osta tn iego W alnego Z eb .
3) S praw ozdan ie Z arządu i K om isji R ew izy jnej 
4) U chw alen ie abso lu to rjum  ustępu jącem u Z arząd .
5) W ybór Z arządu (4 członków )
6) U sta len ie p lanu pracy
7) U stalen ie w ysokości po trzeb finansow ych K oła  

P rzy jac ió ł Z  w . S trzeleck iego .
8) W olne w niosk i
W  raz ie braku przep isanej ilo śc i członków , po  up ły ­

w ie pó ł godziny odbędzie się drug ie zeb ran ie praw om o ­
cne bez w zględu na ilo ść obecny ch członków .

S ekre tarz  P rezes  S karbn ik
p  .o . (— ) K . M azur (— ) A . B iernack i (— ) J. Z ellm a.
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fhlwsder przybytkiem narodowym.
Ustawa o utworzeniu Muzeum Józefa 

Pilsudskingo w Belwederze.
W a rs z a w a . W  , ,D z ie n n ik u  U s ta w * 4 n r . 4  z  

1 7 b m . o g ło s z o n a z o s ta ła u s ta w m  o u tw o rz e n iu  
M u z e u m  J ó z e fa P iłs u d s k ie g o  w  B e lw e d e rz e .

Z g o d n ie z b rz m ie n ie m  te j u s ta w y  B e lw e d e r  

u z n a n y  z o s ta n ie  z a  p rz y b y te k  n a ro d o w y . U tw o ­
r z o n e  z o s ta je  M u z e u m  J ó z e fa P iłs u d s k ie g o , k tó ­

r e g o  z a d a n ie m  je s t g ro m a d z e n ie i p rz e c h o w y ­
w a n ie p a m ią te k  z w ią z a n y c h  z o s o b ą  J ó z e fa  P ił­

s u d s k ie g o . O p ie k ę  i n a d z ó r n a d  m u z e u m  s p ra ­
w u je m in is te r s p ra w  w o js k o w y c h . O rg a n e m  d o ­
r a d c z y m  w  ty m  z a k re s ie  je s t R a d a M u z e u m .

Łodzią podwodną do bieguna
Nowa wyprawa Wilkinsa

K O P E N H A G A . O trz y m a n o tu w ia d o m o ś ć ,  

ż e  g ło ś n y  a m e ry k a ń s k i b a d a c z p o la rn y H u b e r t  
W ilk in s , k tó ry  p rz e d  k i lk u  la ty  p o d ją ł n ie u d a lą  
p ru b ę  d o ta r c ia  d o b ie g u n a p o la rn e g o w  ło d z i  

p o d w o d n e j, w z n a w ia tę  p ró b ę w  m a ju  r .b .
T y m  r a z e m  W ilk in s  w y je d z ie  w  ło d z i p o d ­

w o d n e j s p e c ja ln ie  z b u d o w a n e j w e d le je g o p la ­

n ó w , a n ic  ja k  p o p rz e d n im  r a z e m  —  p rz e ro b io  

n e j ty lk o  z p o d w o d n e j ło d z i w o je n n e j.
N o w a  ta łó d ź m ie rz y ć b ę d z ie z a le d w ie  7  

m e tró w  d łu g o ś c i . P o ru s z a n a b ę d z ie e le k try c z ­

n o ś c ią , le c z n ie p rz y p o m o c y ś ru b y . O k a z a ło  
s ię  b o w ie m  w  c z a s ie  p o p rz e d n ie j w y p ra w y , ż e  
ś ru b y  ła m ią s ię ła tw o w  z e tk n ię c iu  z lo d e m .

Ł ó d ź  W ilk in s a  b ę d z ie  p o s ia d a ła  n a d to  u rz ą ­
d z e n ie  te g o  ro d z a ju , ż e — - ja k  z a p e w n ia W ilk in s  

—  w ra z ie p o tr z e b y b ę d z ie  m o g ła z a w s z e w y ­
p ły n ą ć  n a  p o w ie rz c h n ię  m o rz a , p rz e b i ja ją c n a j­

g ru b s z ą  n a w e t ta f lę  lo d u .
W ilk in s  w  i e  r z  y  w  p o w o d z e n ie te j n o w e j  

p o d w o d n e j w y p ra w y  d o  b ie g u n a , u w a ż a ją c ją  
z a b a rd z o  d o n io s łe g o  z n a c z e n ia d la p rz y s z łe j  
k o m u n ik a c j i p o d w o d n e j m ię d z y  E u ro p ą  i A m e ­

ry k ą  n a jk ró ts z ą  d ro g ą  p rz e z  b ie g u n .

19.000 nieszczęśliwych wypadków przy pracy 
w Polsce.

W e d łu g  z e b ra n y c h d a n y c h  p rz e z  Z a k ła d y  

U b e z p ie c z e ń o d  W y p a d k ó w  w  ro k u 1 9 3 5  z d a ­
r z y ło  s ię  w  P o ls c e  w  ro ln ic tw ie  5 8 7 9  w y p a d k ó w  
c ię ż k ic h , w  c z e m  2 9 9 w y p a d k ó w  ś m ie r te ln y c h .  
P o ró w n u ją c  te l ic z b y  z o g ó ln ą  i lo ś c ią w y p a d ­
k ó w  c ię ż k ic h p rz y  p ra c y  w  P o ls c e , k tó ra w y ­
n o s i o k o ło  1 9 .0 0 0 , w  c z e m  o k o ło  1 0 0 0  ś m ie r te l­
n y c h , w id z im y , ż e ro ln ic tw o  d o s ta r c z a  k o ło  1 /3  
w s z y s tk ic h in w a l id ó w  p ra c y  i z a jm u je  p o d  ty m  

w z g lę d e m  p ie rw s z e  m ie js c e w ś ró d  in n y c h  g ru p  

z a w o d o w y c h .
W  W ie lk o p o ls c e  i n a P o m o rz u n a jw ię c e j  

w y p a d k ó w  w  ro ln ic tw ie z d a rz a s ię p rz y  t r a n s ­
p o rc ie  k o n n y m , n a s tę p n ie w s k u te k  u p a d k ó w  z e  
s c h o d ó w , d ra b in  i tp . n a jm n ie j p rz y  m a s z y n a c h .  
W  w o je w ó d z tw a c h  c e n tr a ln y c h , p o łu d n io w y c h  

i w s c h o d n ic h  w ś ró d p rz y c z y n  w y p a d k ó w  w  ro l­
n ic tw ie m a s z y n y ro ln ic z e z a jm u ją p ie rw sz e  
m ie js c e . R ó ż n ic e te n a le ż y p rz y p is a ć n ie u m ie ­
ję tn e m u o b c h o d z e n iu s ię  z m a s z y n a m i o ra z  
b ra k o w i o d p o w ie d n ic h  z a b e z p ie c z e ń .

O rg a n iz a c je ro ln ic z e w  p o ro z u m ie n iu  z Z a ­

k ła d e m  U b e z p ie c z e ń S p o łe c z n y c h p rz y s tą p i ły  
o s ta tn io  d o  z o rg a n iz o w a n ia  p la n o w e j a k c j i z a p o ­
b ie g a n ia  w y p a d k o m  w  g o s p o d a r s tw a c h  ro ln y c h .

Daremne próby wywołania rozruchów w Mogilnie.
W  M o g iln ie d e m o n s tro w a l i w c z o ra j p rz e d  

M a g is t r a te m b e z ro b o tn i w l ic z b ie o k o ło 2 0 0  
o s ó b , d o m a g a ją c  s ię , a b y  z a s iłk i w y d a w a n e im  
n ie w  p o s ta c i o b ia d ó w , le c z w  [ o s th c i p ro d u k ­
tó w  ż y w n o ś c io w y c h . K ilk u  d e m o n s tr a n tó w  u s i ­
ło w a ło  w y w o ła ć ro z ru c h y , d o k tó ry c h p o l ic ja  
je d n a k ż e  n ie d o p u ś c i ła . D e m o n s tr a n c i ro z e s z l i  
s ię p o  w y s ła n iu  d e le g a c j i d o  s ta ro s ty .

L ic z b a  c z y n n o ś c i 1 : K  2 3 /3 0

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y .
N ie ru c h o m o ś ć p o ło ż o n a  w Trzcinie i w 

c h w il i u c z y n ie n ia  w p is u  o p rz e ta rg u z a p is a n a  
w  k s ię d z e  g ru n to w e j T rz c in  to m  1 . k a r ta 1 n a  
n a z w is k o Adama Filipowskiego w Trzcinie 
o  o b s z a rz e 1 0 8  ha 36 a 09 m2 s ta n o w ią c a m a ­
ją te k  z ie m s k i o  c z y s ty m  d o c h o d z ie  ja k o  p o d s ta ­
w y  p o d a tk u  g ru n to w e g o  2 5 6  ta l . 0 6 1 /1 0 0  a w a ­
r to ś c i u ż y tk o w e j ja k o  p o d s ta w y p o d a tk u  b u d y n ­
k o w e g o  5 4 0  in k . z o s ta n ie w d ro d z e e g z e k u c ji  
n a w n io s e k  P a ń s tw o w ę g o B a n k u R o ln e g o w  
G ru d z ią d z u  dnia 25 marca 1936 r. o godz. 10 
p rz e d  p e l . w y s ta . io n ą n a  p rz e ta rg  p rz e d  n iż e j  

o z n a c z o n y m  S ą d e m  p o k ó j N r . 2 2 .
W z m ia n k ę o p rz e ta rg u  z a p is a n o  w  k s ię d z e  

g ru n to w e j d n ia 2 7  l i s to p a d a  1 9 3 0  r .

L u b a w a , d n ia  1 6 s ty c z n ia 1 9 3 6 r .

Sąd Grodzki

Bilety wizytowe
wykonuje

s z y b k o  i p o  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h

D ru k a rn ia  M iło s z e w s k ie g o
Nowemiasto

z ła m a ć  i w y -

W dziejowym pochodzie ku Morzu Polskiemu.
Pomorze w pamiętnej dobie 3valki 

o wyzwolenie.
P o ż ó łk ły  ju ż k a r ty  p o ls k ic h g a z e t z  p a m ię t­

n e g o  o k re s u  w y z w o le n ia  P o m o rz a . C z y ta ją c  je  

d z is ia j z n a jd u je m y w n ic h p rz e d e w s z y s tk ie m  
ta k , w ie le  w z ru s z a ją c y c h  i w s p a n ia ły c h  m o m e n ­

tó w , ś w ia d c z ą c y c h  n ie z b ic ie  o w ie lk im p a tr io ­
ty z m ie  lu d u  p o m o rs k ie g o , k tó re g o d łu g o w ie k o -  

w a n ie w o la p ru s k a n ie p o tr a f i ła z ła m a ć  i w y ­

n a ro d o w ić .
W z ru s z e n ie  c h w y ta  z a  s e r c e , g d y  c z y ta m y  

d z is ia j p o  s z e s n a s tu  la ta c h , ja k  to lu d n o ś ć p o ­

m o rs k a , g d y  p ie r z c h ły  m ro k i d z ie jo w e j n ie w o li  
z C h le b e m  i s o lą w y c h o d z iła n a p rz e c iw  ż o łn ie ­
r z y  p o ls k ic h , w ita ją c z n ie o p is a n ą  r a d o ś c ią  i z e  
łz a m i w  o c z a c h  ty c h  u p ra g n io n y c h  z w ia s tu n ó w  

w o ln o ś c i. S e rc e  p o ls k ie i s z c z e re p rz y w ią z a n ie  
d o  M a c ie rz y  w y b u c h ło  u te j lu d n o ś c i z  c a łą  s i łą ,  

g d y  ty lk o  n a d s z e d ł u p ra g n io n y  m o m e n t
D z ie jo w y  te n  o k re s s to p n io w e g o z a jm o w a ­

n ia P o m o rz a  p rz e z w o js k a p o ls k ie , ro z p o c z ą ł  

s ię d n . 1 7 s ty c z n ia  1 9 2 0  ro k u , c z y l i p o ty g o d ­
n iu  o d  r a ty f ik a c ji T ra k ta tu W e rs a ls k ie g o  p rz e z  

N ie m c y . W  p ie rw s z e j f a z ie z a ję to  T o ru ń  i o b ­
s z a ry , p o ło ż o n e n a w s c h ó d  o d  W is ły ,  w  d ru g ie j  
f a z ie  z a ś r e s z tę  P o m o rz a . A k c ją  k ie ro w a ło  d o ­

w ó d z tw o  f ro n tu p o m o rs k ie g o z g e n . J ó z e fe m  
H a lle r e m  n a c z e le . W  d n . 2 3 s ty c z n ia z a ję te  
z o s ta ło  d ru g ie n a jw ię k s z e m ia s to  P o m o rz a , G ru ­

d z ią d z , a d n . 1 0  lu te g o  w o js k a  n a s z e d  d a r ły  z  
e n tu z ja z m e m  d o  w y b rz e ż y B a łty k u , c z y l i P o ls ­

k ie g o  P o m o rz a .
D z is ia j , w y z w o lo n ą w ó w c z a s Z ie m ię P o ­

m o rs k ą , z łą c z o n ą  w s z y s tk ie m i w ę z ła m i z  P o ls k ą ,  
o ta c z a  o p ie k a i t r o s k a c a łe g o  n a ro d u  p o lsk ie g o .  
N a p u s te m  z a ś d a w n ie j w y b rz e ż u , n a m ie js c u ,  

g d z ie s ta ło  k i lk a d re w n ia n y c h c h a t ry b a c k ic h ,  
w z n o s i s ię  d z iś g ig a n ty c z n y p o m n ik w y z w o le ­
n ia , p o m n ik  z ż e la z a  i b e to n u , d o w ó d u ie s t r a -  
c o n y c h  1 6  s tu la t p ra c y n a w y b rz e ż u  —  n a j­

w ię k s z y  p o .i t n a B a łty k u , G d y n ia b ę d ą c y  d ro g ą  

n a s z ą n a  s z e ro k ie  o c e a n y  ś w ia ta .

Antropolog przyjacielem ludożerców.
S ła w n y  u c z o n y  a u s tr a ls k i , a n tro p o lo g d r .  

D o n a ld  T h o m s o n , o d b y ł n ie d a w n o p o d  ó ż  n a u ­
k o w ą  d o  n ie z b a d a n y c h p u s z c z a u s tr a ls k ic h n a  

p ó łn o c  o d  r z e k i R o p p e r , d o  r z e k i A rn c h m  i n a  
w s c h ó d  o d r z e k i G o y d e r . D r T h o m s o n  p rz e b y ­
w a ł p rz e z  d łu ż s z y  c z a s w ś ró d  lu d o ż e rc ó w  i ło w ­
c ó w  g łó w , u c h o d z ą c y c h  d o ty c h c z a s z a n a jd z ik ­

s z e lu d y . T w ie rd z i o n  je d n a k , ż e s ą to lu d z ie  
d o b ro d u s z n i , u c z c iw i , o p ry m ity w e j , le c z s z la ­
c h e tn e j k u l tu r z e . D o b ia ły c h  o d n o s z ą  s ię b a r ­

d z o  ż y c z l iw ie  i o b d a rz a ją  ic h p e łn e m  

z a u fa n ie m .
D r T h o m s o n  p o z n a ł ic h ję z y k o b y c z a je  i 

d o ś w ia d c z y ł  b a rd z o  g o ś c in n e g o  p rz y ję c ia . G d y  

p o d c z a s je d n e j z w y c ie c z e k z a c h o ro w a ł c ię ż k o ,  
lu d o ż e rc y  p ie lę g n o w a li g o  o  f  i a  r  n  i e i c z y n i li  
w s z y s tk o a b y w y z d ro w ia ł . S p o ż y w a ją m ię s o  

lu d z k ie  ty lk o  p o d c z a s  r e l ig i jn y c h  c e re in o n i j . z w ią ­
z a n y c h  z b i tw a m i z n ie p rz y ja c ie ls k ie m i s z c z e ­

p a m i, w  te j n a d z ie i , ż e n a b ę d ą  s z la c h e tn y c h  z a ­

le t z je d z o n y c h  p rz e c iw n ik ó w .

Potworna zbrodnia pod Nakłem.
Ojcobójca skoczył do studni.

Szubin. U b ie g łe j n o c y w w io s c e S a d ło -  
g o s z c z 2 3 - le tn i S c h in k e  z a m o rd o w a ł p o d c z a s  s n u  
s w e g o  o jc a p rz e z  p o d e rż n ię c ie b rz y tw ą g a rd ła .  
J ę k i m o rd o w a n e g o  u s ły s z a ł d ru g i s y n , k tó ry  

p o s p ie s z y ł o jc u  z p o m o c ą , W ó w c z a s z b ro d n ia r z  
p o rw a ł s ie k e rę i z a d a ł b ra ty  c io s , r a n ią c g o  
b a rd z o  c ię ż k o , p o c z e m  s t r z e l ił z  fu z j i d o  u c ie k a ­
ją c e j m a ik i , c b y b ią c  n a s z c z ę ś c ie . P o d o k o n a ­
n iu  ty c h  k rw a w y c h  c z y n ó w  z b ro d n ia r z s k o c z y ł  

d o  s tu d n i.

P rz e ta rg  p u b l ic z n y .

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Toruniu z w ra c a  u w a g ę n a o g ło s z o n y  w  M o ­
n i to r z e  P o ls k im  w  n u m e rz e  9  z  d n ia  1 3 . I . 1 9 3 6  r .

przetarg publiczny 

n a  c z y s z c z e n ie  p a s ó w  o c h ro n n y c h  

w o b rę b ie D y re k c j i

T e rm in  w n o s z e n ia o fe r t u p ły w a  dnia 11 lu­
tego br. o godzinie 9-tej.

Dyrekcja Gkręgowa Kolei Państwowej.

FORMULARZE
posiada stale na składzie

Drukarnia : -; Księgarnia

8 .  M iło s z e w s k i - N o w e m ia s to
T e le fo n  N r . 5 9  R y n e k  N r . 1 9

Wdowa po Stawiskim uwolniona.
P A R Y Ż W  p ro c e s ie  o s k a rż o n y c h  o  u d z ia ł  

w  o s z u s tw a c h S ta w ic k ie g o  s q d  o g ło s ił w y ro k .  
F a ra u l t , b y ły  ta k s a to r  k a s y  k re d y to w e j O r le a n u , 
b . a d w o k a t G a u lie r , A r le te  S ta w is k a  (w d o w a  p o  

S ta w is k im ) b . in s p e k to r p o l ic j i D ig io n , b . d y r .  
w y d a w n ic tw a „ L a  V o lo n te “ D u b a r ry , b . d y r .  

w y d a w n ic tw a „ L a L ib e r te “ D a m ile A y n a rd ,  
P a u l L e v y , d z ie n n ik a rz D a r iu s , b . a d w o k a t  

G u ib a u d -R ib a u d , d e P a rd o o n i R o m a g n in o  —  

z o s ta li u n ie w in n ie n i.

Bunt wojska na dworcu w Meranie
Masowa dezercja Tyrolczyków z włoskich 

szeregów.

L O N D Y N . D o n o s z ą z In s b ru c k u b a rd z o  
c ie k a w e  s z c z e g ó ły  o  d e z e rc ji z T y ro lu P o łu d ­

n io w e g o ,
N a  p o d s ta w ie  z e b ra n y c h  n a  m ie js c u in fo r -  

m a c y j k o re s p o n d e n t d o c h o d z i d o w n io s k u , ż e  
o d  c h w il i w y b u c h u  w o jn y ty s ią c e d e z e r te ró w  
z w ró c iły  s ię  d o  s p e c ja ln ie  u tw o rz o n y c h  k o m ite ­

tó w  p o m o c y .
D z ie n n ik a rz  a n g ie ls k i ro z m a w ia ł z d e z e r te ­

r e m , k tó ry p o tw ie rd z i ł f a k t b u n tu  w  M e ra n ie .  
O d d z ia ły  w o js k a , k tó re  m ia ły  w y je c h a ć  d o  A fry ­
k i , z b u n to w a ły  s ię  ta m  i z d e m o lo w a ły u rz ą d z e ­

n ia n a  d w o rc u .
J e d n ą  z p rz y c z y n  d e z e rc j i je s t z m o b il iz o w a ­

n ie  s z o fe ró w  ty ro ls k ic h d la o b s łu g i c z o łg ó w  
w  A fry c e , c o  je s t n a jc ię ż s z ą  s łu ż b ą  ja k ą  m o ż n a  

s o b ie w y o b ra z ić .
S z o fe rz y  ty ro ls c y n a le ż ą  d o  n a j le p s z y c h  w  

ś w ie c ie , je ś l i c h o d z i o  ja z d ę  w  g ó ra c h .
O d  c h w ili w y b u c h u  w o jn y  1 7 0 0  d e z e r te ró w  

o p ó ś c i ło  W ło c h y  ty lk o  w  k ie ru n k u  n a T n s b ru c k .  
W ś ró d n ic h b y ł c a ły o d d z ia ł z k a ra b in a m i  

m a s z y n o w e m i.
W  k o s z a ra c h w T y ro lu w ło s k im  w ła d z e  

u m ie ś c iły  n a p is y  n a s tę p u ją c e : „ N ie  m o ż e s z  z b ie c , 
A u s tr ja  je s t o b o w ią z a n a c ie b ie w y d a ć “ . T o  je ­
d n a k  n ie z m n ie js z y ło  l ic z b y  z b ie g ó w , p o d o b n ie  

ja k  g ro ź b y u k a ra n ia  ro d z in .

PROG RAN RADJOWY.
Warszawa — wtorek 21. I.

6 .3 0 —  8 .1 0 A u d y c ja p o ra n n a  1 2 .0 3  D z ie ń , p o łu d n io w y  

1 2 .1 5 — 1 3 .0 0 P o ra n e k  m u z . 1 3 .2 5 — 1 3 .3 0  C h w ilk a  g o s p . d o ­

m o w e g o  1 3 .3 0 — 1 3 .3 5  Z  ry n k u  p ra c y . 1 5 .1 5 W ia d . o  e k s p .  

p o ls . 1 6 .0 0  S k rz y n k a P , K . O . 1 6 .1 5  P ie ś n i  1 6 :4 5  C a ła  P o ls k a  

ś p ie w a 1 7 .0 0  O d c z y t . 1 7  5 0  E n c y k lo p e d ja 1 8 .0 0  R e c i t . fo r t .  

1 9 .4 0 W ia d . s p ^ o r t . o g . 1 9 .5 0 P o g a d . a k tu a l . 2 0 .0 0 M o n o lo g  
2 0 .1 0  K o n c . 2 O .* 4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5 O b ra z k i z P o ls k i  

w s p ó lc z . 2 1 .0 0  K o n c . 2 2 .0 0  K w a r te t s in y c z k . 2 2 .3 0 O d c z y t .  

2 3 .0 C  W ia d . m e te o r , d la  ż e g lu g i p o w ie tr z n e j .

Warszawa — środa 22. I.
6 .3 0 —  8 .1 0  A u d . p o ra n n a 1 2 .0 3  D z ie ń , p o i . 1 2 .1 5 P o g .  

1 2  3 0  K o n c . 1 3 .1 5  C h w ilk a  g o s p . d o m o w e g o  1 5 .1 5  W la d o m .  

o  e k s p . p o ls . 1 6 .0 0 P o g a d . d la  d z ie c i s ta r s z . 1 6 .2 0 D u e ty  

1 6 .4 5  R o z m o w a m u z . z e s łu c h a c z e m  r a d ja  1 7 .0 0  D y s k u tu jm y  

1 7 .2 0  S u ity  z e s ta ry c h  o p e r . 1 7 .5 0  Ś w ia t s ię ś m ie je 1 9 .4 0  

W ia d . s p o r t , o g . 1 9 .5 0  R e p o r ta ż a k tu a l . 2 0 .0 0 M u z . le k k a  

2 0 .4 5 D z ie ń , w ie c z . 2 0 .5 5  O b ra z k i z P o ls . w s p ć łc z . 2 ! .0 0  

X X J -s z a a u d y c ja  z c y k lu . 2 1 .3 5 S z k ic  l i te ra c k i 2 1 .5 0 P o g .  

2 2 .0 0 W  1 5 - tą ro c z n ic ę ś m ie rc i W ła d y s ła w a  Ż e le ń s k ie g o .

Giełda zbożowa w Poznaniu 
Notowania z dnia 17. I 1936 Z;

Żyto nowe i zdrowe 
Pszenica 
Jęczmień browarowy 
Jęczmień jednolity’ 
Owies 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne (grube) 
Otręby (średnie) 
Gorczyca 
Groch Viktorja. 
Groch Folgera

R e d a k to r  ó d p o w łe d z ia lo y : A n to n i S lU o s z e w s k i w  N Ó w e m m ie łc ie  n . D rw

W y d a w c a : C e le s ty n M ito s z e w s k i w  N o w e m  m ie ś c ie n . D rw .

.n 100 kg. płacono

1 2  5 -  1 2 ,5 0  

1 7 ,5 0  -  1 7  7 5  

1 4 ,2 5 — 1 5 ,2 5  
1 3 ,7 5 '- 1 4 ,2 5  

1 4 .0 0 -1 4 ,2 5  

9 ,7 5  -  1 0 ,2 5

1 1 ,0 0  -  1 1 .5 0  

0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0  

0 0 ,0 0  -  0 0 ,0 0  

2 4 ,0 0  -  2 9 ,0 0  

2 2 ,0 0  -  2 4 ,0 0

do gry
pikietowe i do bridge a

P O L E C A

Księgarnia Drukarnia

B. Miłoszewski - Nowemiasto
R y n e k  N r . 1 9  T e le fo n  N r . 5 9 .

SKŁAD 

z m ie s z k a n ie m

od zaraz 

do wynajęcia 

Szczygłowski - Lubawa 
u l . K o ś c ie ln a 1 8 .

Tylko za

80 gr.
oprawa książek szkoln. 

w Drukarni

B. Miło szewskiego
N o w e m ia s to - R y n e k .

ic a  K o p e m ik a ń s k a

w Toruniu


